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Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  21. Kwietnia. —  W edług  wiadomości z Konstantynopola uda 

się w  dniu 28. Kwietnia t u a d  basza przeż Marsylią do P a ry ż a ,  gdzie dnia 8. 
Maja stanie.

W i e d e ń ,  22. Kwietnia. — W edług  wiadomości z Konstantynopola z dnia 
17. b. m., szach perski starł się z posłem angielskrn w  T eheran ie ,  ponieważ 
Persowie obsadzili Afganistan i wielu Afganów wzięli do niewoli w brew  tra ­
ktatowi.

Dalej donoszą z Konstantynopola, źe poseł porty  w Atenach doręczył 
rządowi greckiemu notę, w której domaga się T u rc y a  wzajeraniej jurisdykcyi 
konsularnej.

L o n d y n ,  21. Kwietnia. —  Jak g łoszą ,  zbierze się konferencya paryska 
w  dniu 10. Maja.

P a r y ż ,  21. Kwietnia. —  Na giełdzie było dziś dosyć życia i wszyscy 
spekulanci okazywali zaufanie, chociaż wszystkie dzienniki, z wyjątkiem M o ­
n i t o r a ,  pow tórzy ły  a r tyk u ł  C o n s t i t u t i o n n e l l a  o uwolnieniu Bernarda. 
A kcye kredytu  ruchomego b y ły  poszukiwane i akcye francuzko austryackie 
kolei żelaznych stały dobrze.

K o p e n h a g a ,  21. Kwietnia. —  W  artykule w stępnym  powiada D a g -  
b l a d e t ,  że jeżeli bundestag odrzuci poczynione przez Danią koncesye, naten­
czas rząd duński dalszych nie uczyni, owszem cofnie te, które poczynił.

B e r l i n ,  23. Kwietnia. — Najj. Pan raczył nadać następującym cesarsko- 
rosyjskim urzędnikom ordery  orła czerwonego a mianowicie drugiej klasy: 
rzeczywistemu radzcy legacyjnemu O u b r  i ł o w i  w  Berlinie; czwartej klasy: 
radzcy tytularnemu W o ł k o w o w i ,  tudzież sekretarzom kolegialnym D a w i ­
d o w i ,  G a m a l e y  a i M u c h a n o w i  w ministerstwie spraw  zagranicznych.

C h a r l o t t e n b u r g , 22. Kwietnia. —  Najj. król i królowa wyjechali 
wczoraj do Grunewaldu, przechadzali się tam przez czas p rzyd łuższy  i wrócili 
pojazdem do Charlo t tenburga , gdzie potem przyjmowali p rzyby łą  w odwie­
dziny J. kr. księżnę pruską. Po obiedzie przejechali się Najj. Państwo wraz 
z J. kr. w. księżną Aleksandryną.

B e r l i n ,  22. Kwietnia. —  J. kr. w. książę pruski słuchał dziś po po łu ­
dniu o godz. 3. referatów prezesa ministerstwa, tudzież ministra wojny i rzecz, 
tajnego radzcy Illaira.

—  Izba panów potwierdziła na posiedzeniu wczorajszem projekt do prawa, 
względem budow y kolei żelaznej z Królewca do granicy rosyjskiej pod E y d -  
kuhnen i następnie obradowała nad piątem sprawozdaniem komisyi petycyjnej,  
a mianowicie nad petycyą  dziedzica Nehringa względem udzielania przymiotu 
dziedzictwa rycerskiego. Koraisya wniosła o przesłanie tej petycyi rządowi 
do uwzględnienia, co też izba potwierdziła, W  końcu przyjęła  wszystkie wnio­
ski komisyi zawarte w  trzeciem sprawozdaniu komisyi budżetowej.

—  Na posiedzeniu wczorajszem izby deputowanych toczyły  się dalej ro z ­
prawy przerwane onegdaj nad wnioskiem deputowanego H arkorta ,  względem 
warunków urządzenia banków pryw atnych . Podczas rozpraw  oświadczył ko­
misarz ministra handlu ,  źe rząd  zgadza się z życzeniem wnioskującego, ażeby 
zakres banków pryw atny ch  powiększonym został, źe rząd przez swe postępo­
wanie dosyć z łożył dow odów  tych uczuć, ale czuje się obowiązanym oświad­
czyć się przeciw projektowi, z powodu zawartych w nim sprzeczności. W ię k ­
szość atoli głosów oświadczyła się za przyjęciem projektu. Izba następnie za j­
mowała się załatwieniem sprawozdań petycyjnych. Izba przeszła wprawdzie do 
porządku dziennego nad petycyą żydowskich dziedziców Itzigsohna w Zollen 
i Jakoba Lobe w Aule względem przypuszczenia ich na zjazdy powiatowe itd., 
z wyrzeczeniem atoli oczekiwania, źe rząd królewski rzecz tę załatwi na d ro ­
dze prawodawstwa.

~  ^ r- ccjencya w  Poczdamie w ydała  rozporządzenie na mocy praw a z d. 
11. Marca 1850 r. względem palenia ty tuniu  po borach i zagajeniach poza obrę­
bem arogi publicznej w miesiącach od Maja począwszy do W rześnia każdego 
roku, zarowno czy to może być uważane za niebezpieczne lub nieniebezpieczne 
we wzg ędzie zaprószenia ognia. Kto przeciw temu rozporządzeniu zawini, 
ę zie arany od 1 do 10 tal., a w  razie niemożności zapłacenia kary  pienię­

żnej odsiedzi odpowiednie więzienie.
i. 'a .kaj ^ ra,*; V - pr zybył  tu  z deputacyą westfalską, ofiarując J .k r .  

w. księciu F ryderykow i Wilhelmowi siwka, który  jako da r  dostojnym młodo­
żeńcom memogł byc doręczonym podczas ich przejazdu. P rzy  te sposobności 
powiedział, ze kon ten ,  będący w herbie Westfalii i znakiem rycers tw a  uległ

nowożytnej influencyi. Maść jego nieodpowiada wprawdzie całkowicie maści 
kouia w herbie westfalskim, jaki by ł p rzy ję ty  za czasu ochrzcenia Wittekinda 
i dotąd jes t  zachowany, ma jeszcze coś z pogańskiej maści czarnej, ale powoli 
nabierze białości, jeżeli z początku będzie ochraniany i służyć  może długo J. 
kr. w. Jak wszystkie dzieci starosaskich krajów, tak i chodowane konie na 
ziemi czerwonej mają ten przym iot,  że z wolna się rozwijają. W ed łu g  św ia ­
dectwa ma lat dopiero cztery, a dopiero w szóstym roku może być uźy ty « .  
J. k. w. rozmawiał łaskawie z deputecyą, oświadczył je j ,  źe podarunki z ło ­
żone z szynek i pompernikiu ju ź sp oźy to ,  ale w y ro b y  lniane służyć długo będą. 
isiwka podziwiał z powodu jego pięknego kształtu i ośw iadczył,  iż będzie n a j­
stosowniejszym do ja zdy  wierzchem dla jego małżonki.

—■ Rząd rosyjski zniżył cło nadgraniczne od wielu przedmiotów i roz­
szerzy jeszcze bardziej taryfę celną na korzyść handlu. Niektóre tylko cła zo­
stały podwyższone, jak  od świec parafinowych, od k tórych ma się płacić 2  r u ­
ble za pud. Zakazano dowóz niektórych tow arów  lekarskich i aptekarskich, 
celem podniesienia tych chemicznych w yrobów  w Rosyi.

■ Direktor jeźdźców  konnych Renz kupił w Berlinie przy  lipskiej ulicy 
kamienicę za 125,000 tal. i ma zamiar w ogrodzie przyległym swoim założyć 
olbrzymi c y rk ,  w k tó rym  odprawiać się będą reprezentacye. W  cyrku te ra ­
źniejszym w ydarzy ł  się zabawny przypadek. Słoń w yprow adzony  miał poka­
zyw ać sztuki swej zręczności, w ałęsał się po kole środkow em , stanął przed 
kilku widzami w parkiecie i pilnie im się p rzypatryw ał.  Nagle podniósł t rąbę  
i zgrabnie zdjął jednem u z nosa okulary, ale chcąc sobie na oko wsadzić oku­
lary, stłukł j e ,  niemałego strachu napędziwszy strojnemu elegantowi. W ie lu  
ze lw ów  berlińskich przestraszonych tym  przypadkiem, pochowało czem spie­
szniej swoje szkiełka, aby się nienara ić na upodobanie zwierza w szkiełkach 
okularowych.

— Co się tyczy spraw y duńskiej, o księstwa duńskie, spraw a ta wedle 
telegraficznej wiadomości, nabiera większego znaczenia. Gazeta petersburgska 
zwraca na tę sp raw ę  uwagę i powiada, źe ona będzie kamieniem probierczym 
żywotności bundestagowej. Gazeta wrocławska powiada, że jeżeli rów now aga  
europejska ma być praw dą, natenczas każde wielkie mocarstwo powinno w sw o ­
jej sferze działać z powagą jem u przypada jącą ,  a więc do P ru s  należy jako 
mocarstwa wielkiego, aby się postawiły na czele narodowego ruchu  w Niem­
czech i wymogły  na Danii to dla spółplemiennych kra jów, co im się z p raw a 
należy. r

Wiadomości z Paryża  zgadzają się na to ,  że uwolnienie Bernarda wielkie 
sprawiło oburzenie we Francy], a mimo to niechcą serdeczności swej dla Aoglii 
z ryw ać  i rzecz doprowadzić z nią do ostateczności.

SŁrólestwo S?olskie.
— Na Ukrainie i Podolu zamierzają założyć wielkie to w arzys tw o  komi­

sowe i handlowe. O projekcie tym  przedstawionym przez niejakiego p. Pej-  
ker, zdolnego i przedsiębiorczego człowieka, obznajmionego d o b r z e j e  stanem 
i potrzebami tych prowincyi oraz z zasadami przemysłu i handlu , donosi ko- 
respopent z Ukrainy do G a z e t y  W a r s z a w s k i e j .  T reść  tego projektu p o ­
wtarzamy tutaj,  gdyż  tak sam projekt jak i szczegóły w nim podane obchodzić 
mogą z bliska wszystkie prowineye polskie zboże produkujące. Korespondent 
opisuje projekta Pcjkera w następujący sposób:

»P. Pejker mówi do nas w tych mniej więcej słowach: Jesteście o b y w a ­
telami aajżyzniejszego, najpłodniejszego pasu czarnoziemu, jaki gdziekolwiek 
istnieje na knli ziemskiej. Macie na krańcu jego południowym morze Czarne; 
kraj wasz przecinają rzeki: Dniepr, Boh i Dniestr; s łowem, jesteście w w a­
runkach nąjbogaciej uposażonej prowi cyi,  a pomimo to wszystko cierpicie 
ogólnie na stagnacyę handlu; płody wasze zmuszeni jesteście sprzedawać po 
cenach s tosunkowo nizkich, kiedy właśnie płacą się one dw a i trzy  razy  d ro ­
żej w portach zagranicznych i u wikłani jesteście w  straszliwie rozszerzoną sieć 
spekulacyi,  wsiąkającą w siebie zlotu zagraniczne, które właściwie do was 
bezpośrednio naieżećby powinno.

Ażeby uchylić te niedogodności, ażeby się uwoluić od zależności speku­
lantów i nieproszonego icb pośrednictwa, mówi riara p. Peiker, podaję wam 
projekt założenia tow arzystw a komissowego i handlowego na akcyacii, z ka­
pitałem sześciu milionów rubli srebrnych. Akcye rozbierzcie sami. Załóżcie 
biura komisowe na kilku dogodnych punktach k ra ju ;  port g łów ny  przy Miko­
łajowie; oakupcie statków i p arop ływ ów  potrzebną ilość — i niech tow arzy ­
stwo nabyw a od was bezpośrednio wasze zboże i płaci wara po cenach takich, 
jakie egzystują na ostatnich targach w  Marsylii, T ryeśc ie ,  Londynie i t. d! 
Koszta p rzew ozu, komisów, procenta i t. p. będą małoznaczne w  porównaniu 
z ilością, odbieraną od was teraz przez kupców odeskieb, a tow arzystw o po-
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s y s k a  znaczne dochody z tych strąceń na inasie, z których | | | k  czysty po­
wróci do was znow u drogą dywidendy. Żeby skorzy s tać 'ze -ś rod ko w , jakie 
■się nastręczą tow arzys tw u  przez tak rozgałęzione" s tosunki, będziecie mieli zu­
pełną możność założyć p rzy  niektórych biurach m agazyny soli i ry b y ,  które 
.zakupić możecie w  Krymie i na Donie, a także1 magazyny żagranićznych to w a­
rów , i sprzedawać to wszystko na rozdrób i  procentem stosownego zysku, 
k tó ry  do tego stopnia obniży dziś istniejące na te przedmioty ceny, iż konku- 
rencyi w żaden sposób w y w o ły w ać  nie może ze strony W drobnych, n ad uży ­
wających was dziś spekulantów.

Wnioski te p. Pejkera istotnie nie są utopiją. Omal nie dotykalnie wi­
dzimy tę prawdę. Lecz że projekta przemysłowe niewiele m ów ią ,  jeśli nie są 
dowiedsione przez fakta i cyfry, z tąd  p. Hejkcr zebrał je  wszystkie ,  ugruppo- 
wał umiejętnie i oparł na nich każde swe dowodzenie. Ta praca jego je s t  dla 
oaś nadzwyczaj c iekaw ą, bo odsłania wiele tajemnic przem ysłow ych naszego 
k ra ju ,  które spotęgowane ogólną cy frą ,  w ykazują  szkodliwą gmatwaninę inte­
resów  miejscowych i przekonyw ają  najoczywiściej, do jakiego stopnia mogą 
b yć  exploatowane bogactwa krajowe przez niegodziwe spekulacye, jeśli te ude­
rza ją  na społeczność rozdrobnioną , nie spojoną w spólnym  interosem obrony . .

Następnie podaje korespondent główniejsze wyjątk i z projektu p. Pejkera, 
którego całą treść tu  zamieszczamy:

Pas czarnoziemu, zalegający gubernie: podolską, w o ły ńską ,  kijowską, 
czernichowską, po łtaw ską ,  k u rską ,  cha rkow ską ,  ekate rynosławską, DoU, 
K rym  i Bessarabią, o wiele nie p rodukuje tej ilości zboża ja k ąb y  mógł u p ra ­
w iany troskliwiej. T en  kawał południowego k ra ju ,  według ostatnich w y k a ­
zów  statystycznych, zawiera 73 ,473 ,610  dziesiatyn g run tów  nieuprawnych, 
lecz użytecznych, 23 ,657 ,000  tylko upraw ionych i 47 ,816,610 nieużytecznych. 
Z tąd  Koppen i Hartman robią wniosek, źe kraj ten bez wysilenia może pięc 
razy  więcej produkow ać niż dzisiaj, a Tęgoborski u tr zy m u je ,  źe dziesięć razy 
więcej raożnaby w ywozić  za granicę surowych płodów. Ziemi tu  jes t  taka 
obfitość, w stosunku do ludności, iż na jednę duszę przypada łąk 2 j ,  a o r­
nej ziemi l Ą  dziesiatyn. .

Za je d y n ą  przyczynę tego stanu uw aża Pejker, podobno niezupełnie spra- 
widliwie, niskie ceny produktów, a mianowicie zboża, a dalej wyszczególnia 
p rzyczyny  działające na zniżenie cen zboża. Za p ierwszą wskazuje niezmierne 
koszta transportu  zboża do Odessy, stratę czasu na dostawę jego przez czu- 
m aków  i szkody w takich dostawach ponoszone. Dalej koszta ponoszone w sa­
mej Odessie przy  wysłaniu zboża zagranicę, wynoszące, według ścisłych obli­
czeń, prawie tyle ile kosztuje przew óz onego na okręcie z Odessy do Marsylii. 
Nakoniec za najstraszniejszą plagę dla właścicieli ziemskich sprzedających swe 
zboże na miejscu lub odstawiających je  do Odessy, uw aża p. Peiker sprzedaz 
onego spekulantom miejscowym powiększej części żydom albo tez negocyantom

0Ĉ e A u to r  projeku opierając się na postrzeźeniach Żurawskiego, Niebolsina, 
Hartmanna i Tęgoborskiego oraz na zebranych przez siebie faktach, dowodzi 
rachunkiem, źe żydzi i kupcy pośredniczący między producentem zboza a za ­
granicznym kupcem lub konsumentem, zyskują  w przecięciu na każdej czet- 
wiertj pszenicy 6 r. srebr. W  końcu przystępując  do przedstawienia projektu 
pisze:

W y g ó ro w an e  koszta transportu , strata czasu, a naw et i pewna częsc roz­
chodów  portowych, powiada dalej pan Pejker. dadzą się uchylić zbudowaniem 
drogi żelaznej; lecz drogi te nie zabiją monopolu, nie zniszczą zm ow y speku­
lantów i nie zmuszą ich kupować produkta po cenach droższych. Przełamać 
to  wszystko może tylko konkurencya w ręcz przeciwna ich celom, to jes t  taka, 
k tóraby miała na celu nie w łasną  korzyść lecz producentów. Krócej mówiąc: 
stowarzyszenie kupców  i ży dó w , może być zniszczone li przez stowarzyszenie 
obywateli.

T u  przystępuje  autor do projektu stowarzyszenia.
Celem onego będzie: oznaczyć dla głównego zarządu  i bior pomniejszych 

p un k ta ,  dokądby produkta z okolicznych powiatów z łatwością dowożone byc 
mogły T o w a rzy s tw o  na swój rachunek będzie je  odsyłać za granicę. Na za ­
datek może wypłacać jednę trzecią część ceny, lub naby wać za g o to w kę ,  na 
rachunek tow arzystw a, po cenie jaka  w edług  ostatniej depeszy będzie na za­
granicznych targach. W  obudw u razach potrącać będzie z tej sum y: 1) zada­
tek; 2) koszta t ransportu ;  3 )  koszta nabierania, w y ładow ania , gatunkowania 
i td.,  nie przenoszące wszakże 8  kop. od puda; 4 )  komisowego 10 pet.

G łów ny  zarząd kompanii projektuje autor założyć we wsi W arw arow ce ,  
nad Bohem, naprzeciwko Mikołajowa, zkąd mają statki zabierać produkta za

^ raD Punkta  drugorzędne: Miasteczko K antakuzow a, nieopodal od W oźneseń- 
ska nad Bohem, k tóry  z tego punktu  zaczyna być spławnym .

Kolonia Menonistów Kiczkas, na Dnieprze, niżej progów.
Bióra komisowe: w  Odesie, Majkach nad Dniestrowym limanem, nowej 

Kachówce nad Dnieprem , Bałcie, H um aniu ,  Białej cerkwi, Winnicy, Iziumie, 
Konstantynogrodzic , Kremenczugu, Czerkasach, P ry łukacb ,  Hadiaczu. _

Następnie autor rozwija w  szczegółach organizacyę stowarzyszenia; mowi 
o możebnera rozgałęzieniu czynności jego na handel ryb ny ,  solny, tow arow y . 
Dopuszcza, że dałyby  się zbudować młyny parowe i odbyt zboza w- ziarnie 
z korzyścią mógłby się zamienić na sprzedaz mąką. Kapitał szescio-milionowy 
dzieli na 120 0 00  akcyj pięćdziesięcio-rublowych, Dwa miliony rsr. przezna­
cza na założenie portów  i biór komisowych, a także na zakupienie p a rop ły -  
w ó w ,  okrę tów  i sta tków rzecznych itd.

jFrane y a ,
P a r y ż  19 Kwietnia — M o n i t o r  podaje wedle S u  n a  rapor t  o posie­

dzeniu ostatniem w procesie B ernarda, nie dołączając ze swej strogy żadnych 
u w a i r  pan Veuillot zaś nie pominął sposobności, by w U u i v e r z e  nie zamie­
nił s łów  żółcią przepełnionych. Angielcki sąd przysięgłych, są słowa dzien­
nika uwolnił Szymona Bernarda; lud angielski powitał okrzykami uwieńcze­
nie tego sądowego postępowania; sędziowie angielscy, k tórzy  widzieli się być 
zniewoleni zatrzymać jeszcze oskarżonego, połączyli się, o ile można, z szkan- 
dalem tego uwolnienia, dozwalając na przyjęcie kaucyi. To wszystko,jest zu- 
pełnem, i to wszystko je s t  cynicznem. Na uiczem więcej me schodzi. Gdy p ro ­
ces by ł w ins trukcyi ,  w ydał Mazzini pisemko, zamieszczone w kilku dzienni­

kach, w, którem bezczelność i rozjątrzenie przeciw cesarzowi przechodzi wszy­
s tk o ’ cżegó sobie dotąd wychodźcy byli pozwolili. Jeżeli rząd angielski tego 
w y padku  sobie nie ż y c zy ł ,  to T i m e s  owładnął opinię publiczną. Jeżeli zaś 
rząd  sobie tego życzył, tedy T  i ra e s by ł organem jego myśli. W  obu razach 
przekonała się Francya o najskry tszych głębokościach serca angielskiego. P rz y ­
toczywszy p. Veuillot, źe między dwoma narodami kwestya morderstwa zdra­
dzieckiego rozs trzygnioną została i źe Anglia nie za F rancyą ,  ale zdecydowała 
się za mordercami zdradzieckiemi kończy g ro ź b ą : Bądźmy szczerymi, î  do­
dajmy, źe przy  rzeczywistem położeniu rzeczy, szkaradne okrzyki londyńskiej 
sali sądowej o wiele przenosimy nad zaraźliwe grzeczności, któremi 2 4  godzin 
pierwej rada gminna w  Dover dręczyła serce księcia Malachowa. W  
zaniu swej lojalności b y ły  grzeczności te angielskiemi, okrzyki atoli wydane 
w tryumfie uwolnienia Szymona Bernarda, by ły  angielskiem sercem.

Przygotow ani wprawdzie byli tu  wszyscy, że angielskie uczucie naro ­
dowe w  syroim sposobie pochwali orzeczenie sądu przysięg łych , ale nie miłą 
je s t  rzeczą dowiedzieć się, źe w Londynie otworzono su k sk ryp cyą ,  której 
celem, rozrzucić w 2 milionach egzemplarzach mowę Jamesa. Mogę pana atoli 
zapewnić, źe F rancyi postępowanie dotychczasowe względem Anglii w niczćm 
się nie zmieni, donoszą mi nawet, źe marszałek Pelissier złożył rapor t  o p rzy ­
jęciu swem w Londynie w  sposób zdolny złagodzić zobopólne rozdrażnienie.

A-U&trua.
W i e d e ń ,  19. Kwietnia. —  J. C. K. Ap. Mość dozwolił ks. J. L. Studącb, 

wikaremu apostolskiemu w  Szwccyi i Norwegii i prałatowi domowemu J. Św. 
zbierać składki w całej monarchi austryackiej na budow ę katolickiego szpitala 
S iós tr  Miłósiezdzia w raz ze szkołą dla dziewcząt w  Sztokolinic.

—  W  sobotę wieczór zgorzał most pod koleją zelazną pod Lundenbur- 
giem, k tóry  się zajął od iskier lokomotywy. Praw ie wszystkie większe mosty 
kolei północnej, które powinny być z materyału  trwałego wystaw ione, zastę- 
pyw ane są dotąd mostami drewnianemi tymczasowemi. Most pod Lundenbur- 
giera ma być dziś jakotako napraw iony, by przyw rócić  przerw aną komunikacyę.

  W  Medyolanie zakazano tego lata odbyw ać wyścigów konnyrch na ró ­
wninie Senago. O e s s t r .  Z t g .  donosi z tam tąd ,  źe pewna liczba młodzieży 
i dam postanowiła udać się do Senago konno w dniu wyścigów i tam śniadać 
pod gołem niebem. Projekt ten wyszedł od dam, lecz polieya uprzedziła g łó ­
w ne tej zabaw y autorki, ostrzegając je, by zamiar ten porzuciły.

Włochy.  ,
Rząd neapolitański rozesłał na w zór rządu sardyńskiego swiezo w I n d e -  

p e n d a n c c  zamieszczony memoryał do sw ych ajentów dyplomatycznych, 
p rzy  obcych dworach uwierzytelnionych. Minister spraw  zagranicznych ko-p i  l i j  U U t J t l l  u v » U l « n u  U M -------------------------------------------------------- ----------------------  “ I   .  ° -------------- J

mandor Carafa, rozbiera w tym  memoryale kwestyę sporną i p raw ną  sp raw y  
okrętu »Cagiiari,« R ząd  sardyński zarzuca —  mówi p. Caraia —  że okręt 
bezprawnie by ł  schw ytany , gdyż  miał na sobie flagę przyjaznego mocarstwa 
i ponieważ ujęcie jego odbyło  się na pełnem morzu. Ujęcie na pełnem morzu 
nie by łoby  wegług zdania rządu  sardyńskiego bezprawiem, gd yb y  ścigające 
okręt fregaty nie spuszczały go z oka i począwszy pogoń przy brzegu bez za­
trzymania się w pad ły  na m orze , lecz rząd  sardyński twierdzi,  iż w tym w y ­
padku bynajmniej nie szło o pogoń, ale spotkanie na polu neutralnem statku 
niepodległego, mającego sw ą  narodowość.

Minister powiada, źe gd yb y  rząd  O- Sycyli i chciał uniknąć pod względem 
owego sporu  polemiki dyplom atycznej,  mógłby orzeczenie w tej sprawie pole­
cić według praw a międzynarodowego sądownictwu kraju, którego poddanemi 
są  ci, co się dopuścili ujęcia statku, lecz pragnąc dowieść w obce E u ro p y  p ra ­
womocność swego postępku powołuje się na dzieła znakomitych pisarzy w  
przedmiocie p raw a międzynarooowego i dochodzi do w niosku , iż schwytanie 
statku Cagliari było  słusznem. Może być wprawdzie wątpliwość co do winy 
lub niewinności kapitana okrę tu ,  lecz dowiedzionem je s t ,  źe statek Cagliari 
przewiózł spiskowych do Bonza, że tara zabrał znaczną liczbę najemniczej cze­
redy w celu podniesienia buntu  w S ap r i ,  źe dopuszczano się gw ałtów , g ra­
bieży i morderstw  na szkodę rządu, które to czyny zdradzają jaw nie nieprzy­
jazne zamiary. Podobny chociaż mniej ważny wypadek w yd arzy ł  się w rokn 
1832., kiedy statek »Carlo Alberto« sw y p ły n ą ł  z flagą sardyńską z Liworno 
z ludźmi zamierzającemi we Francyi wzniecić zaburzenie. S ąd  kasacyjny fran- 
cuzki uznał wyrokiem z 7. W rześnia  1832. roku słuszność pojmania tego 
o k rę tu ,  jakkolwiek powiewała na nim flaga przyjaznego mocarstwa. W y p a ­
dek ten dał początek zasadzie, »źe flaga przyjaznego mocarstwa niezabezpiecza 
o k rę tu ,  jeżeli zamiast pozostać sprzym ierzonym , dopuszcza się nieprzyjaciel­
skich czynów« i w razie takim okręt podlega następstwom praw  wojny, jak  
gdyby  wzięty by ł w niewolę na pełnem morzu.

Dowiódłszy słuszności ujęcia o k rę tu ,  autor memoryału usprawiedliwia 
słuszność pojmania osady okrętowej. Zasada, że okręt noszący flagę narodu 
do którego należy, je s t  dalszym ciągiem jego ter itoryum stosuje się jedynie  do 
okrę tów  szanujących praw a k ra jow e, łecz jak skoro okręt dopuszcza się kro­
ków nieprzyjacielskich, staje się nieprzyjacielem i podlega wszelkim skutkom 
położenia w jakim się postawił.

P raw o  międzynarodowe zakreślając granice te ry to rów  morskich, p rzydzie­
liło tym że te ry to ryom  praw o  zwierzchnictwa i ju ry sd y k cy i  w  spraw ach  ich 
do tyczących, a najznakomitsi pisarze prawni postawili zasadę, że w razie zaj­
ścia nieprzyjaznago lub korsarstwa, strona obrażona ma praw o ścigać nieprzy­
jaciela lub korsarza gdziebądź ten się obróci, vim  v i  repellendo. T ak  się ma 
rzecz równie z statkiem »Cagliari«, k tóry  w targną ł na neapolitańskie tery to- 
ryu m  morskie, dopuszczając się wszelkiego rodzaju nadużyć. Bogoń za nim 
była słuszną, będąc zarazem środkiem represy jnym  i p rew encyjnym  przeciwko 
postępowi napadu. Pogoń ta niemogła się w skutku znanych ju ż  faktów ogra­
niczać na przybrzeżnym  promieniu morza, lecz wolno jej było przenieść się aź 
na pełne morze, nie będące własnością n iczyją ,  lecz wspólną dziedziną w szy ­
stkich narodów. G dyby okręt •> Cagliari* był zbliżał się na strzał armatni do 
przyjaznego lub neutralnego lądu ,  natenczas morze przestałoby być wolnem, 
będąc własnością sąsiedniego państwa i schwytanie okrętu  nie byłoby  mogło 
nastąpić. T u  autor memoryału prostuje błędne jak  mniema twierdzenie rządu 
sardyńskiego, k tóry  utrzymuje, źe statek »Cagliari« schw ytany  zoslał w obrę­
bie neutralnym, lecz jes t  wspólną własnością wszystkich narodów, neutralność 
bowiem jes t  zawisłą od w arunków , w  jakich państwo jakie zostaje względem
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p a ń s tw  w oju jących ,  z o b o w iązu jąc  się niedziałać aui na k o rz y ść  ani na szkodę 
żadnego  z nich. N eu tra lność  m orza  nie ma przeto  żadnego  zw iąz k u  z j eg o
niezawis łością .  . . . .  . , . .  . .

M e m o ry a ł  dow odz i ,  że r z ą d  sa rd y ń sk i  w y jaśn ia jąc  n ies łuszoosc  ujęcia s ta ­
tk u  u Cagliari" sprzec iw ia  się własnej  zasadzie  w y ra żo n e j  na wstępie .  G d y  b o ­
wiem  osada w y lą d o w a ła  i za ję ła  brzeg  neapolitański frega ta  k ró lew sk a  w y ­
p ł y n ą w s z y  z G aety  miała na  oku parowiec  w  k ierunku  c iąg ły m  i n ie p rz e rw a ­
n y m .  W  sk u tk u  tej pogoni  nas tąp i ło  ujęcie p a ro w ca ,  k tó re  u w a ż a n e  b y ć  może 
jako  środek  p re w e n c y jn y ,  tem bardziej jeszcze  u sp ra w ie p l .w .a ją c y  s łusznosc  
ow eg o  kroku. F re p a ta  neapolitaóska w pogoni za »Cagliari-< k rążen iem  sw em  
p o  m o rzu  p rz e d łu ż y ła  w ed łu g  p ra w a  morskiego sw o je  t e r y t o r y u m  lądow e,  
i d o s t rzeg łszy  .Cagliari«  sa lw ą  dz ia łow ą  p o p a r ła  f lagę k ró lew sk ą .  O k rę t  . C a ­
gliari* n a ty ch m ias t  się za t rzym ał,  czem d o w io d ł  d o b row olnego  uznania  j u r y z -  
d y k c y i  neapoli tańskiej ,  a rzecz ta p rzem aw ia  ró w n ie ż  ze s łusznośc ią  wzięcia

W n i N a s t |p n i e  m em o ry a ł  p o w o łu je  się na  p r z y k ła d  Anglii.  W  r. 1848 .  o k rę t  
.S rom boli*  wz ią ł  w  niewolę p o w s ta ń c ó w  sycylijsk ich ,  pom iśdzy  k tóremi z n a j ­
d o w a ł  się maltańczyk Dionisio Cavallaro, p o d d a n y  angielski. L o rd  Palm ers ton  
zarzuca ł  n ies łuszność  tego k ro k u ,  k t ó r y  j a k  tw ie rd zo n o  n as tąp i ł  na t e ry to ry u m  
angielskim około w y s p  jo ń s k ic h ,  lecz p rz e k o n a w sz y  s ię ,  że ujęcie zaszło na 
p e łnem  m o rzu ,  Anglia  uznała  p r a w o  rz ą d u  neapolitańskiego.

W  końcu  m em ora ł  tw ie rd z i ,  że dzieła  na jznakom itszych  p ra w n ik ó w ,  
p r z y k ła d y  o k rę tó w  ..Carlo Alberto*  i »Stromboli« i sąd  cyw il izow ane j  E u r o p y  
p rzem aw ia  za s łusznośc ią  po s tęp o w an ia  r z ą d u  neapolitańskiego i p o w ta r z a ,  że 
k w e s ty e  te m ogą b y ć  ty lk o  rozb ierane  przez  w ła śc iw y ch  sęd z ió w  m ie jscow ych  
w  b ra k u  innego t r y b u n a ł u ,  k tó r y b y  j e  m ó g ł  p raw n ie  ro z s t r z y g n ą ć  w e d łu g  
p ra w id e ł  u s ta n o w io n y ch  i u zn an y c h  przez  p ra w o  n a ro d ó w .

—  R ozb ió r  w  izbie d e d u to w an y c h  w  T u r y n ie  p r a w a  d ru k o w e g o  i p ra w a  
o  reform ie s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h , k tó re  u łożone  pzez m inistra  sp raw ied liw ości  
D e fo rcs ta ,  jego n a z w ę  no szą ,  ro zp o czą ł  się 13. Kwietn ia .  W ia d o m o ,  że w y ­
dzia ł s e jm o w y  zn aczn ą  większością  g ło só w  o św iad czy ł  się p rzec iw  projektowi.  
M nie jszość  w y d z ia łu  miała zam iar  p rzed s taw ić  w izbie sw o je  zm iany  p ro jek tu ,  
lecz ani Buffa Miglietterau, ani Miglietti  Buffie us tąp ić  nie chciał i k a żd y  z nich 
z  o sobnym  w y s tą p i ł  w n iosk iem , co p rzec iw n ikom  p ra w a  podało  b roń  w  rękę.  
H r .  C avour  podobno  poczyn i ł  j u ż  p rzy g o to w an ia  do rozpuszczen ia  izby ,  w  r a ­
zie g d y b y  j a k  to p rzew idz ieć  m o żn a ,  p ro je k t  r z ą d o w y  nie u t r z y m a ł  się.
Z  m ó w c ó w  p rzem aw ia ł  n ap rzó d  hr.  So la ro  della M a rg h er i ta  naczelnik p raw ej  
s t ro n y ,  k tó rem u  p ro jek t  m in is te rya lny  b y ł  jeszcze  n iedosta teczny ,  a z d rugiej  
zaś  s t ro n y  po czy ta ł  go nie za w y p ł y w  p rzekonania  g a b in e tu ,  lecz j ak o  skutek  
nacisku z z ew n ą t r z .  F a re to  z Genui  u d e rza ł  na m in is te ry u m  z p o w o d u  n ieu ­
s ta n n y ch  p ro c esó w  d r u k o w y c h  i w yda lan ia  w y c h o d źc ó w .  Hr. Mamiani i Far io i  
bronili  p ro jek tu  rząd o w eg o .

L is t  M azziniego do  h r .  C av o u ra  w y d r u k o w a n y  w  L o n d y n ie ,  w  k tó r y m  
rew o lu cy o n is ta  ten  obw in ia  m inistra  sa rdyńsk iego  o s to sunk i  ze sp iskow ym i,  
sp o w o d o w a ł  d e p u to w an e g o  hr.  Cro tti  do  z a p y ta n ia ,  na  k tó re  h r .  C av o u r  o d ­
p o w ied z ia ł ,  że na  zap y tan ie  o p a r te  na  oskarżen iu  Mazziniego, nie może inaczej’ 
odpowiedzieć ,  j a k  ty lk o  p o gard liw em  milczeniem, w sze lako  g o tó w  j e s t  udzielić  
izbie wszelk ich  ż ą d a n y c h  ob jaśn ień ,  kiedy p rzy jd z ie  pod  o b ra d y  p ra w o  o sp i­
skach. Oświadczen ie  to  h r .  C av o u ra  zosta ło  ba rdzo  d o b rz e  p r z y ję te m  w  izbie.

S erb ia ,
N a d z w y c z a jn y  kom isarz  turćcki w y s ła n y  do Serbii  E tem  basza, w ra z  z d o ­

d an y m  mu do p o m ocy  K a b u l i -E ffendim  p rz y b y l i  2 9 g o  M arca  do B e lg radu ,  
o czem j u ż  w  przeg lądzie  w spom nie liśm y.  Cel posłann ic tw a  kom isarza  j e s t  
w n i jść  w  s p o r y  w y n ik łe  między p a n u ją cy m  księciem A le k sa n d re m  a Serbam i 
u t r z y m u ją c e m i ,  iż książę  n a r u s z y ł  u s ta w ę  i tak o w e  zagodz ić ,  o raz  w y ja śn ić  
s tosunki Serbii  do P o r t y  przez  w y t łu m aczen ie  n iek tó ry ch  w ą tp l iw y c h  a r t y k u ­
ł ó w  u s t a w y  zasadniczej serbskiej.  Is to tnem  zadaniem  kom isarza  P o r t y  j e s t  
spełnić: co do Serbii  obecne dążenie  r z ą d u  tu reck iego  do scen tra lizowania  p a ń ­
stwa, do odebran ia  zw olna  w pó łn iep o d leg ły m  p ro w in e y o m  w y w a lc z o n y c h  p r z y ­
w ile jów , s łow em  do uczynienia  Serbii  zaleźniejszą  od P o r ty .  Do spełnienia 
tego zam iaru  pom aga  E te m o w i  baszy  rozdzia ł  S e r b ó w  na s t ro n n ic tw a  i w z r a ­
s ta jąca  w  narodzie  n iechęć p rzec iw ko księciu A le k sa n d ro w i  K arageorgew iezow i.  
Książe A leksander  obaw ia jąc  się a b y  P o r ta  nie w sp ie ra ła  s t ro n n ic tw a  osobiście 
m u  n iep rzy jazn eg o  i p ragnącego  zrzuc ić  go z t ro n u  a osadzić  na nim jed n eg o  
z  s y n ó w  M iłosza lub  kogo innego, —  p rzy s tan ie  m oże  łatw ie j  na  żądan ie  l o r ty ,  
niezupełnie  zgodne  z dobrem  Serbii.  T o  z n ó w  o b u rza  p rzec iw  księciu  S e rb ó w  
p a t ry o tó w .  S ło w e m  n icukonten tow anie  j e s t  pow szechne ,  w zb u rze n ie  w zras ta  
codziennie ,  o b a w ia ją  się w y b u c h u  rew o lu cy i  p rzec iw ko  księciu.  W ie lu  z a p y ­
tu je  s ię :  czy  P o r ta  zw aż a ją c  s tan  S e rb i i ,  a nad to  na  w zb u rzen ie  w  sąsiednich 
p ro w in cy ach  s łowiańskich ,  chcąc uspokoić  ru c h  w  S e rb i i ,  sama p r z y ło z y  rg ę 
do usunięcia  księcia A lek san d ra  z  t r ó n u ?  Inni u t r z y m u ją ,  że to z w ię a sz y ło b y  
jeszcze p o ż a r  i d a ło b y  mu p o w o d  do w y b u c h u ;  g d y ż  książę  A lek san d er  j e s t  
p rz y g o to w a n y  b ro n ić ’ orężem  p r a w  swoich, ma w ierne  sobie w o jsk o  i l icznych 
s t ro n n ik ó w  w  narodzie ,  pam ię tnych  na  zas ług i  j e g o  ojca Je rzeg o  C zarnego  i na  
ro z tro p n e  i uczciwe p o s tęp o w an ie  samego księcia A le k san d ra  w  czasie w o jn y
wschodnie j.  . , . .

M o ca rs tw a  sąsiednie nie m ogą  spokojnie  pa trzeć  na to w zb u rzen ie  i go u- 
j ą c e  się niespokojności w Serbii.  M ó w ią ,  że A u s t r y a  w y ś le  do B elgradu  na 
z w y cza jn eg o  posłann ika  i że będzie nim jen e ra ł  Coronini.  Ks iąże  A l e x a n d e r  
pok ład a  podobno  wiele  ufności w  kon su lu  aus t ryack im ,  a s t ro n n ic tw o  ro sy js  le 
b a rdzo  niechętnie na to  p a trz y .  . , .

E te m  basza p r z y b y w s z y  do  B elg radu  s ta n ą ł  nie w  z am k u  ks iążęcym , lecz 
w  tw ie rd z y .  Z araz  na  z a ju t rz  odw iedził  g o  k s ią je  A leksander ,  a p r z y t y ć  
p i e rw sz y c h  odwiedzinach  zap y ta ł  go E te m  basza w jak im  stanie z n a jd u ją  się 
sena to row ie  złożeni z u rz ę d u  i skazani na d o ż y w o tn e  więzienie za zam ach  na 
ż yc ie  księcia. Py tan ie  to miało wielkie znaczen ie ,  g d y ż  p o s tępow an ie  księcia 
z  tym i sena toram i i proces p rzec iw ko  nim, j e s t  g łó w n y m  p u nk tem  skarg i  s t ro n ­
n ic tw a  przec iw nego  księciu i g łó w n y m  z arzu to m  czy n io n y m  księciu przez  P o r tę  
u t r z y m u j ą c ą ,  że na  mocy 17. a r ty k u łu  u s ta w y ,  jed y n ie  S u ł t a n  ma p ra w o  de- 
s ty tu o w a n ia  s e n a to ró w  serbskich a tem więcej ich sądzenia.  W p r a w d z ie  p rz e ­
c iw ko  takiem u t łum aczeniu  u s t a w y ,  przez  k tó re  to t łum aczenie  rz ą d  księcia 
b y ł b y  zu p e łn ie  u n iew ladn iony  a P o r ta  m ia łaby  w p ł y w  na w szys tk ie  w e w n ę ­

t rzne  s p r a w y  serbskie,  —  p ro tes tu je  tak  książę  j a k  s t ro n n ic tw o  p a t r y o t ó w .  
Lecz właśnie  w p ro w ad z en ie  podobnego  w y k ł a d u  a r ty k u ł ó w  u s t a w y  serbsk ie j,
j e s t  zadaniem E tem a  baszy .  ,

N a  p o w y ż e j  w spom nione  p y tan ie  E te m a ,  książę  odp o w ied z ia ł  ze  w s z y s c y  
sena torow ie  s ą  z d r o w i ,  w y j ą w s z y  R e ja  D am ianow icza  b y łeg o  m in is t ra  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  k tó ry  w  więzieniu um ar ł .  N astępn ie  E te m  basza  ż ą d a ł  od  ks„ 
ażeby  więzieni sena to row ie  byli w y p u szc ze n i  na w o ln o ść  i oddani  w  ręce  w ła d z  
tureckich , k tó re  p rzec iw ko nim o tw o r z ą  na n o w o  p roces ,  w e d łu g  17. a r t . u s t a w y .  
A b y  zaś ocalić p o zo ry ,  radził  księciu b y  u ła sk aw ił  w ię źn ió w  i skazał  ich na  
w y g n an ie  do B ófgary i .  W  sk u tk u  tego w y s z e d ł  1. K w ie tn ia  n a s tę p n y  r e s k r y p t  
k s iążęcy  u ła sk aw ia ją c y  u w ięz io n y ch  se n a to ró w  a  w y s y ła j ą c y  ich na  w y g n a n ie  
o g ło szo n y  w  S e r s k i e h  N o w i n a c h :  >

• W ia d o m o  j e s t  z  jak ą  w span ia ło m y śln o śc ią  J .  O. ksiąze  s p rz y s ię ź o n y m  na  
jego życie i sk azan y m  przez  s ą d y  w s zy s tk ic h  in s tancy j  na  k a rę  śmierci,  zam ie­
nił tę k a rę  w  d ro d ze  łaski na  d o ż y w o tn e  więzienie. Nie ha  tem  je d n a k  sk o ń ­
czy ła  się łaska księcia dla t y c h  wielkich zb ro d n ia rzy .  W  c iągu  tej z im y  kaza ł  
złagodzić  ich więzienie. T e r a z  zaś z p o w o d u  zb liża jących ,  się ś w ią t  W ie lk a ­
n o c n y ch ,  książę  idąc  za g łosem  sw eg o  se rca ,  p o s ta n o w i ł  dać  jeszcze  w ięk szy  
zakres łaskaw ości  sw oje j  i ze  w z g lęd u  na nieszczęśl iwe  ro d z in y  sk a z a n y c h :  
S tefana S tefanow icza ,  P a w ła  Stanisicza,  P a u n a  Ja n k o w icza ,  C w e tk a  R a jew ieza  
i Miłosza M e rk a ro w ic z a ,  u w o ln ić  ich w  d ro d ze  łaski z więzienia  p o d  w a r u n ­
k iem ,  że u łaskaw ien i  mieszkać b ę d ą  za  gran icam i Serb i i  i bez  p o zw olen ia  k s ię ­
cia nie p o w ró c ą  do kraju.*  , i  •

Z azaz  po  w y d a n iu  tego u łaskaw ien ia  u d a ł  się p u łk o w n ik  tu reck i  Sem i bej 
z B elg radu  do G u r g u s o w a c z ,  gdzie sena to row ie  byli  w ięz ien i ,  a b y  ich odeb rać  
z  r ą k  w ład zy  miejscowej i z ap ro w a d z ić  do  N issy  w  B ó łg a ry i*  p rzezaaczo n ć j  
im przez  P o r t ę  na  mieszkanie. Nacze ln icy  n iep rz y ja z n eg o  k s ięc iu  s t ro n n ic tw a  
G araszan in ,  W u k is ic z  i Misza,  oraz  inni przyjacie le  i k re w n i  w ięz io n y ch  sen a ­
to r ó w  o tacza ją  ciągle E tem a  baszę. —  W ia d o m o śc i  k tó re  p o s łu ż y ły  nam  do  n i­
niejszego sp ra w o z d a n ia  i u w a g  n a s z y c h ,  b ie rzem y  z d z ien n ik ó w  serbskich ,  
z G a z .  Z a g r z e b s k i e j  oraz  z d z ien n ik ó w  wiedeńsk ich .  ____________  Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  23 .  Kw ie tn ia .  —  R ep rezen tan c i  m ias ta  p r z y j ę l r  na  posiedzeniu  

onegdajszem  p ro jek t  m ag is t ra tu  w zg lędem  u rz ąd z e n ia  t u  średniej  sz k o ły  m ie j­
sk ie j ,  z k tó re jb y  uczn iowie  w ychodzil i  zupełn ie  u k sz ta łcen i  do  z a w o d o w  p rz e ­
m y s ło w y c h  i rzem ieśln iczych. P o n iew aż  p o d n io s ły  się  g ło sy  p rz ec iw  d y r e k to ­
r o w i  t e a t ru  K e l le row i ,  iż nie da je  re p re z en tac y i  p rzez  czas n a le ż y ty  i niema 
a r ty s tó w  odzn acza jący ch  się ,  p rze to  p r z y j ę to  z ap ro p o n o w a n e  w a r u n k i ,  k tó re  
m a ją  m u b y ć  p os taw ione  i p rzez  niego p rz y ję te ,  jeżeli  chce o t r z y m a ć  u k ła d  
n a jm u  tea t ru  miejskiego. W a r u n k i  te  n a s tę p u ją c e :  l ) m a  posiadać  d o b re  to -  
w a r z y s tw o ,  p rzed s taw iać  d ra m a ta  i o p e r y  od  1. P a ź d z .  do  1. K w ie tn ia  bez 
p r z e r w y  w  P o z n a n iu ;  2 )  zapłaci k a ry  10  tal. za  k a ż d y  w ie c z ó r ,  w  k tó r y m  nie- 
w y s tą p i  z  r e p re z e n ta c y ą  o b o w i ą z a n ą ; 3 )  za n iedosta teczne  og rzan ie  t e a t ru  10  
ta l . ;  4 )  za n iew yczyszczen ie  siedzeń dla w id z ó w  5  ta l . ;  5 )  za  k a ź d ą ; r c p r e z e n -  
t a c y ą  1 0  tal. d z ie rża w y  (ą  p rz y  podnies ionej cenie do  1 tal . i w ięcej,  15  ta l .)  
S ą  to tw a r d e  w a r u n k i ,  ale od  nich re p re z en tac y a  o d s t ę p o w a ć  niemyśli .

giosmaite wiadomości.
—  Dnia 3. Maja  będzie  w  A u g s b u r g u  u  a n t ik w a r y u s z a  Butscha,■-■licyta­

cy  a x y lo g ra f icz n y c b  i ty p o g ra f icz n y c h  osobliwości  i w ie lu  in n y ch  k s iążek ,  k tó re  
znawcom ” i m iłośn ikom  wie lką  s p ra w ić  m o g ą  n iespodziankę. Z  dzieł  p rzed  w y -  
w yna lez ien iem  czcionek r u c h o m y c h ,  a w y t ła c z a n y c h  za  p o m o cą  tak  z w a n y c h  
tablic d r e w n ia n y c h ,  j e s t  »Apokalipsa» w  d w óch  w y d an iach ._________________

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 2 2 - Kwietnia: 1858.

Z v t 0  (w ęcpel  po 2 5  szefli) nic się nieodmieniło ,  na  Maj 3 0 *  pł., n a  C z e r ­
wiec 3 0 —— 31 pł- i list., na Czerwiec Lipiec 31 pł-,  na  Lipiec 3 1 1— 3 2  pł.  i list.

Okowita (beczka po 9600 * T ra l le sa )  żad n a  zmiana w  cenach ,  p r z y  s ł a ­
b y m  odbycie ,  na miejscu (bez beczki) 1 3 f — 14-Ł (z beczką) na  Kwiecień  14** 
list., na  Maj 14** p ł . ,  na Maj C zerw iec  15* p ł . ,  na  C zerw iec  15* p ł . ,  na  L i ­
piec S ie rp ień  16*—* p k  _______  '

W i a d o m o ś c i  S i a n d l o w e .
B e r l i n ,  22 .  Kw ie tn ia .

Pszen ica  5 0 — 6 6  tal. :
Ż y to  3 5 * — 3 6 -tal.,  na  w iosnę  i Maj Czerwiec  3 5 * —  3 6  tal ., na  Czerwiec

Lipiec 36*— 37 tal.
Jęczm ień  3 5 —4 0  tal.
O w ies  na w iosnę  3 2 *  tal .  .
Olej rz e p io w y  1 3 *  tal., na Kwiecień  Maj 13-jkj— *  tal., na  Maj Czerwiec  

1 3 *  tal., na  W rz e s ie ń  P aździern ik  13yV— f  tal.
Olej ln iany 1 2 |  tal., na  Kwiecień Maj 1 2 *  tal. _ : ■

O k o w ita  1 7 | - |  ta l . ,  Kwiecień Maj 1 7 * - *  t a k ,  na  Maj Czerwiec  1 7 *  
18  tal . ,  na  C zerw iec  Lipiec 1 8 f — f  ta l . ,  na  Lipiec S ie rp ień  1 9 g tal.

S z c z e c i n ,  22 .  Kwietnia .
Pszenica  6 0 — 6 4  tal.,  na  w iosnę  6 3 f — 6 3 *  tak
Ż y to  3 5  t a k ,  na  w iosnę  3 4 *  t a l . , na  Maj C zerw iec  3 5  tal.
Olej rz e p io w y  1 2 f  tak ,  na Kwiecień 1 2 *  tak ,  n a  W rz e s ie ń  P aździern ik

1 3 *  tak . ..............
O k o w ita  2 0 *  p ro c., na wiosnę 2 O4 proc.

Przybyli d® Poznania 23. Kwietnia.
B A Z A R . P rzy łusk i 7. Ł ag iew n ik , W ilkoński z Krajewic , Jaraczew ski z M ielźyna, 

Rappo z R y g i, Som m erfeld z Berlina, flleumann z L ipiczki, W aleska z W rześn i,
S tefański z Bydgoszczy. , .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A . H r. Radohntki z Jarocina, Schiffm ann z W rześn i, 
L essing  z E lberfeldu , Schw echten z B erlina, Riess z A rnsw alde.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A . H r. W ęsierska z Zakrzew a, Joeck  z W ie ­
lenia, Moszczeński z S rebrnejgóry , Petz.el z D obrojew a, T oppe z Landsberga, Yent 
z Szczecina, Ihsen z H anow eru, H anten z Berlina.



H 0 T EF r a Ł ? u ° n R i M. '  G° " e" ski 2 W i‘3« y * .  Coaks z B e rlin a , W illm ersdorffer 

H 0 ^ fk o w a A K Y Z R 1 ' GrabSkl 1 Rusiborza' Ciesielski z Sosnów ka, W ęsierska z M y- 

Konar*1 J ^ l k ®  z W ągrow ca, Szulczewski z Runow a, Lasko-

j S c h o S k "  V s S f f n i k  * Z ° ty’ AlkieWiCZ * CzerDiejeWa’ KurZ 2 Wi««y°*.

H O  T i b  W  i H^rR L M]NS KJ '  Lernke * Bia^ ’ Schw arz z W olsztyna, W iese z m, W issek K law itter z Brzeszkowa, Ł ittm ann z Chojny. vvisseit,

H O T E L  E IC H B O R 1 V A . Lasker z Pleszewa, F renkel z AVarszawy.
B IC H E 1 V E R  B O K N . Berurauss z S lraburka, Rosentarb z W arszaw y 
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I. Simon z Lulina.

H O T E L S  K R U G A . K aterborn z W schow y, H eydrich z C harlo ttenburga , W eber 

H O T E L  W R O C Ł A S W K I .  Ginochio z Mezzanego.

W  P R Y  W  A T N E M . K urnatow ski z S trz y żew a , Rynek nowego

Drukiem J. B.  ̂ LaDgiego w  Gnieźnie w yszło  «na 
dochod ochronki w Gnieźnie" i je s t  do nabycia po 
Księgarniach:

Wiadomości historyczne o mies'cie Kłecku, zebrał 
i drukiem ogłosił X. Jó ze f  D yd yń sk i ,  z 6ciu T ab li­
cami. Cena Złp. 5.

S P R Z E D A Ż  KONIECZNA. 
K o m m i s s y a  S ą d u  p o w i a t ,  w  K o r o n o w i e .

Handlerzom koni małżonkom I t z i g  J ó z e f  nale­
żąca ,  w  K o r o n o w i e  pod Nr. 14. i 15. położona 
n ieruchomość, oszacowana na 5500  Tal. wedle taxy ,  
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznyin i warunkami w R egistra turze , ma być d n i a  
30. L i s t o p a d a  1858. przed południem w miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowem sprzedaną.

Wierzyciele, którzy zaspokojenia pretensyi real- 
nćj z księgi hypotecznej nie wykazującej się, z pie­
niędzy za sprzedaż poszukują ,  powinni pretensyą 
sw oją Sądow i sprzedającemu podać.

K oronowo, dnia 29. Marca 1858.

Sprzedaż oranżerii.
Z polecenia tutajszego Królewskiego Sądu  powia­

towego sprzedawać będę publicznie w środę d n i a  
19. M a j a  r. b. od godziny 9tej z rana orąnźeryą  na 
dobrach Afekielsłiich  (powiecie Średzkim), 
składająca się z 

8  wielkich drzew  pomarańczowych,
17 wielkich drzew  cy try n o w y c h ,
6 4  średnich » »
76  mniejszych » »
1 wielkie drzewo bobkowe,
3  mniejsze drzewa bobkowe,
4  wielkie oleandry,
3 kopresy,
2  wielkie juka  gloriosa,
5  mniejszych tychże ,
4  wielkie granatowe drzew ka,
3 wielkie a lv e -ag av a ,
kilka mniejszych takowych i 1200 sztuk rozmai­
tych  roślin doniczkow ych, 

zdrow o i dobrze przezimowane, drzewa pomarań­
czowe i cy trynow e poczęści z owocami, wielkie

i kosztowne sztuki pojedynczo, małe drzewa cy try ­
nowe i doniczkowe rośliny w  większych i mniejszych 
oddziałach, najwięcej dającemu za gotow ą zaraz za­
płatę w pruskiej monecie, na co chęć kupna mają­
cych z tern nadmienieniem zapraszam, źe pański 
ogrodow y S e d l a g  i zarządzca boru Pan Ż a r l i ń -  
s k i  w N e k l i  mają polecenie o rąnźeryą  już teraz 
pokazać i wiadomości o tejże udzielić.

Ś ro da ,  dnia 20. Kwietnia 1858.
Kommissarz aukcyjny M r& m sdorf.

T ow arzy sz  nasz kapitan tutejszego tow arzystw a 
s traży  ogniowej pan kupiec J . N . L e i t g e b e r  umarł 
dnia 22. m. b. Na pogrzeb jego, k tó ry  się odbę­
dzie w niedzielę dnia 25. t. m. po południu o godzi­
nie 4 e j , zapraszamy tow arzyszów  obu oddziałów. 
Miejsce zgromadzenia pod Nr. 16. w. Garbary. 

D y r e k c y a  s t r a ż y  o g n i o w e j .

MJSiti'fllnS długie, czerwone z ziemi rosnące, 
110 funt. _12 T a l . ,  niżej £ centnara, funt po 6 Sgr. 

p i p .   ; ------------ -----------        - f i -  JViessiny  w  Lesznie.

Kantor Gogolióskiego i Gorazdzewskiego wapna i produktów.

Poznan  w  Kwietniu 1858. 6 ' „

Edward Ephraim.
r

Swiese łososie otrzymam 
ju t ro  pociągiem pospiesznym

•Bakób A p p e l9 po stronie poczty Nr. 9.Prawdziwe Peruwiańskie Guano
od

A n t *  € * 1 l i S i s

lubnie znany dom handlow y ]<tfm ggelifS 
•szym g a tunku ,  jaki ty lko istnie,

W  Poznaniu ,  Zamkowa ulica Nr. 5.

H_j| sprowadzone przez chlubnie znany dom handlow y ]%f, MeMFi w  tli w  U i
W  n ie ,  poleca w  najlepszym g a tunku ,  jaki ty lko istnie, "  9  ® Omp. w  M erli-  R

Knrs giełdy berlińskiej.

Dnia 22. K w ietnia 1858.

H H i O l o l

P K B Ł I C A W D I J M
tyczące się

wydzierżawienia dóbr J. 0. Xigeia 
Sułkowskiego.

Uwiadamia się niniejszem, iż na wniosek zgłasza­
jący ch  się dzierżawców przedłużyliśmy termin w y ­
znaczony do przyjęcia  offertów na dzierżawy dóbr 
J .  0 .  Xięcia Sułkowskiego

d o  1. M a j a  r. b.
W a run k i  dzierzaw ostatecznie ustanowione, mo­

g ą  być przejrzane w  Kancciiaryi O rdynacyi R y -  
d z y ń s k i e j .

Rydzyna* dnia 19. Kwietnia 1858.
Z a r z ą d  G ł ó w n y  O r d y n a c y i  R y d z y ń s k i e j .

T y lko  jeszcze do niedzieli dnia 25. Kwietnia do 
godziny 7 wieczornej je s t  do widzenia Muzeum hi- 
storyi naturalnej p rzy  Wilhelm, ulicy Nr. 1. Cena 
wnijścia 5 S g r . ,  dzieci płacą połowę. Biletów do­
stać można w Cukierni p. BAundS.____ ______Sellmamn.
Oryentalny środek ku wyniszczeniu włosów,
w  tlaszeczkach po 25  Sgr. do pozbycia się w łosów 
tam , gdzie się ich mieć nie życzy, w  ciągu 15 minut, 
bez bolu i przyczynienia skórze jakow ych  szkodli­
w ych  skutków. B roda, ozdoba dla mężczyzny, nie 
j e s t  dla płci pięknej po trzebną, nie masz więc pe­
wniejszego środka do pozbycia się te jże ,  jako też 
za nadto wkorzenionych w łosów  i zrośniętych brwi. 
Za skutek ręczy fabryka i zwraca pieniądze w razie 
nieosiągniętego skutku.

Ssprzedaz na P o z n a n  i o k o l i c ę  w hand lu  papie­
r u ,  j n a t e r y a ł ó  w piśmiennych i ry sunkow ych  A. 
Ijiitcenlhal i Syn w R yn ku  pod Ratuszem 
Nr, 15.

W y n a la zcy  RotŁe i Spółka w B e r l i n i e .

Prawdziwe Peruw. Guano, Łupiny, Fari- 
nosa ■ kartofle i Proboszczowski owies do 
siewu ofiaruje po cenach najumiarkowań- 
szych Rudolf Rabsilher, Spedytor.

I  Pr~FARBIERNIA-»f 1
^  kapeluszy słomkowych. |§
Sgg Wielostronnym życzeniom zadosyć czy- Wjt 
jBS niąc, będą u mnie od dziś także kapelusze 
S g  słomkowe wszelkiego gatunku farbowane.® Adolf Sieftury,
@  na Chwaliszewie Nr. 96ó.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . 
d ito  z ro k u  1850. . .
d ito z roku  1852. . .
d ito z ro k u  1853. . .
d ito  z ro k u  1854. . . ,

d ługu  sk a rb o w e g o ......................
prem iów  handlu  m orskiego . , 
M archii E lek to ra ln e j i Nowej
m iasta B e r l in a .............................

dito

Obligi
d ito
dito
dito
d ito

L is ty  zastaw ne M arch iiE lek t. i N ow ej
nlłn P nu O 11/ rt » U n JP ru s  W schodnich

P o m o rsk ie ......................
W . X . Poznańskiego . 
W . X . Pozn. (now e) ,
S z lą s k ie ..................

  P ru s zachodnich . . i
B ile ty  ren to w e Poznańskie . . . . . .
L o u is d o ry ......................................................
A kcye kolei że lazu .S ta ro g r, Poznańsk.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

S io - Na p r . k u ra n t
papie­
rami. I gotowi- 

1 zn$.
1001

91

1004
1004

93*
100.1
8 3 f

81J  
100f 
83 
854 
82J 
844 
982- 
864 
854 
812

T ylko  8  dni je s t  do widzenia

Menażerya L. CASAN0VY
saa plsacia SapieżyńsfkiBsa,

Co tylko przybyła  wielka menażerya , zawierająca 
zbiór największych i najrzadszych zwierząt drapie- 
znych ,  jest dziennie do widzenia od godziny 8ej 
z rana do godziuy 7ej wieczornej. Karmienie o d ­
będzie się: o godzinie 6tej po południu; przy  tej spo­
sobności widać dopiero naturę dziką każdego zwierza.

Cena wnijścia: na 1. miejsce Sgr. 7 4 ,  na 2. Sgr. 
5, aa 3. Sgr. 2 \ .

Tylko § przedstawień.
C T K K  N A  P L A C D  D Z IA Ł O W Y M .

Dziś wielkie przedstawienie w teatrze m ałp ,  na 
które uprzejmie zaprasza gj. C a sa n o va ,

S N Y  TARGOWE
Dnia 23. Kwietnia 

1858 r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i u . od

tai. |ssr. | fn.
Jo

Pszenicy  pięknej, szefel po 16 garn .
Pszenicy ś re d n ie j ............................. [
Pszenicy o rd y n a ry jn e j ......................
Z yta  p rzedn iego , szefel . .

2
2

1

7 
2

8 
7

6
6

f;

2
2

1
1

10 —
j_5 j -

4 / V
Z yta  lżejszego.........................
Jeezm ienia d u żeg o , szefel
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Jęczm ienia m a łe g o ..................
O w sa , szefel
Grochu do go tow ania , szefel . '. '. 
Groch na pastw ę
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Rzepik latow y ~ ~ ----- —*

T ata rk i szefel .
Z iem niaków , szefel 1 !

15M asła , g a r n i e c .............. 2
K oniczyna czerw ona . a O

K oniczyna biała . . .
S p iry tu su  (beczka 120kw .)8O 4T ral. 
dnia 22. K w ietnia . , . 13 20

22dnia 23. » 6 14 7 6


